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IS mm.
(T eł. c . k. Biura k oresp .)

W iedeń, 12 sierp ma.
Dzienniki donoszą, że rząd czar­

nogórsk i w y p o w ie d z i  państwu nie­

mieckiemu wojnę i w ręczy ł paszpor­

ty  n‘emieck;etou posłowi w Cetynii 

Eckartow i. Pese ł Eckart  cpu śc :ł już 

Cetynię.

W  pożodze w ojennej europejskiej je s t t.o już 
dziesiąte wypowiedzenie wojny. Pierw sze bo­
w iem  nastąpiło  ze strony  A ustry i —  Serbii. 
P o tem  Niem cy w ypow iedziały w ojnę R osyi, na­
stępn ie  —  F ran cy i, w reszcie —  Belgii. Potem  
n astąp iło  w ypow iedzenie wojny Niemcom przez 
A nglię, po niem R osyi przez A ustrye. Zerw a­
n ie  stosunków  dyplom atycznych m iędzy F ran- 
cyą a A ustryą , zwłaszcza w zw iązku z sojuszem 
w ojennym  nieniiecko-austryackim  rów na się też 
fak tyczn ie  w ypow iedzeniu wojny. P o  k a teg o ry i 
wypo'.-. iefltecń w ojny, m ających odcień tragicz­
nego lium om , należy  w ypow iedzenie wojny 
Niem com  przez —  Serbię, następnie A ustryi 
p rzez C zarnogórę, w reszcie obecne wypow iedze­
n ie  przez tę sam ą C zarnogórę —  Niemcom. 
(P rzyp. red.)

P ierw sze  dekoracye wojenne.
(T el. c . k B!ura korebp.)

Wiedeń, 12 sierpnia.
Cesarz n adał pierw sze dckoracjm  w ojenne. 

W ojskow y krzyż zasługi z dckoracyą w ojenną, 
o trzym ał w uznaniu w aleczności wobec nieprzy­
jac ie la  porucznik okrę tow y H erm an B ublay i 
nadporucznik  Zygm unt M anovarda z c. k . k o ­
m endy żandarm eryi k ra j. nr. 5. S rebrny  krzyż 
w aleczności I- k la sy  o trzym ał w aciim istrz I k la ­
sy Eugeniusz G azda z c. lc. kom endy żandar­
m eryi k ra j. nr. 13 w uznaniu w alecznego za­
chow ania się przed -wrogiem i stern ik  tow arzy ­
stw a dunajow ego Ig n acy  K ober w uznaniu zde­
cydow anego i odw ażnego zachow ania się przed 
wTogiem.

P ra so w a  kw atera  w ojesm .
(T el. o. k. Biura k oresp .)

Wiedeń, 12 sierpnia.
J a k  donoszą dzienniki, w o jenna k w ate ra  p ra ­

sowa pod k ierunkiem  pu łkow nika  sztabu ge­
neralnego, H oena, od jechała  na m iejsce prze­
znaczenia.

C esarz  WPhelm do króla  w łoskisyo.
(T el. c. k . B iura koresp .)

W iedeń, 12 sierpnia.
J a k  dzienniki w iedeńskie donoszą z Kzymu, 

pułkow nik a  la  suitę v. K leist przyw iózł onegdaj 
lis t cosarza W ilhelm a II. do k ró la  w łoskiego 
W ik to ra  E m anuela i zaraz w ieczorcm odjechał 
do B erlina.

M n  m © r s i a
r ć b s u t ó i i e n i i

I &rć£r.fcmuerc.
1T e 1 e g r. c. k. B i u r a  k,o r e s p.j

Berlin, 12 sierpnia.
Biuro Wrolf?a donosi: O czynności naszej flo­

ty  w dotychczasowym  okresie wojennym wia­
domo, że na trzecn teatrach wojny tj. na Iwo- 
rzu Pólnocnem, Bałtyckiem i Śródziemnem od­
działy marynarki niemieckiej posunęły działal­
ność aż do wybrzeży nieprzyjacielskich. Te 
przedsięwzięcia dowodzą wojskowego przeję­
tego ofensywą ducha naszej całej floty.

Ostrzeliwanie i zamknięcie portu wojennego 
L:bawry, w  któreś* 
łego Krążownika ,,Augsburg“ wziął taKźe u- 
dział krr.żownik „Magdeburg" uwieńczone zo­
stało pomyślnym rezultatem, który też wywołał 
przerażenie, jak to widać po wysadzeniu w po­
wietrze butlowdi portowych w Hangoe. Niemniej 
'skutecznem było pojawienie się naszych znaj­
dujących się na Morzu Śródziemnem okrętów  
na wybrzeża Algieru i ostrzeliwanie umocnio­
nych miejscowości Pkilippeville i Bornie, co w 
znacznej mierze powstrzymało transport wojsk 
francuskich.

W edług doniesienia dzienników angielskich  
bohaterskie wystąpienie małego okrętu „Królo­
wa Ludwika" pod wodzą nieustraszonego ko­
mendanta kapitana korwety Bierrnanna, zrobi­
ło w' całej Anglii głębokie wrażenie i wzbudziło 
obawę.

Mimo trudnego położenia, w jakiem znajdują 
się nasze okręty i:a wodach cbcych, stojące nie­
raz naprzeciw poważnych sił nieprzyjacielskich 
mały krążownik „Dresden" według wiadomości 
angielskich, ścigał parowiec „Mauretania" 
do portu Halifas..

Na Morzu Pólnocnem nasze siły  zbrojne po­
sunęły się kilkakrotnie naprzód, nie spotykając 
niepr <yjaciela.

^'atura wojny morskiej nociąga za sobą, źe 
nr t.ym terenie starcie, które prawdopodobnie 
doprowadzi do bitwy rozstrzygającej wśród da 
r ?ch okoliczności, może dopiero po pewnym  
v tsie być oczekiwane

Zajęcia \?>/ołoczysk.

„Słowo P o lsk ie" w doniesieniu z Tarnopola 
zam ieszcza następ u jące  szczegóły, dotyczące 
zajęcia W ołoczysk (m iejscowości na  Podolu, na­
przeciw' Podw ołoczysk):

Po silnej uta.rcze, k tó ra  się odbyła 8 hm. ra ­
n a  m iedzy silnym  oddziałem  piechoty  i oddzia­
łem karab inów  m aszynow ych 15 p. p. z naszej 
s trony  a konnicą i a r ty le ry ą  rosy jską, k tó ra  za­
sypana ogniem naszych v ojsk, zm uszona by ła  
opuścić W ełoczyska, w kroczyły  2 szw adrony 
2 pu łku  dragonów  do W ołoczysk, k tó re  zajęły  
zaraz k asarn ie  rosy jsk ie . Po stronie rosy jsk ie j 
zabitych zostało 2 oficerów', jeden z naszt eh 
żołnierzy, zapędziw szy się zadaleko podczas re- 
konensansu, ran iony  został odłam kiem  szrapne- 
lu w' nogę.

B ism arcka d la  F rancy i. Zdobycie Leodyum  i 
możliwość w targn ięcia  w ojsk  pruskich do pół­
nocnej F rancy i, obok zw ycięstw a pod Mifhu- 
7.ą, musi spow odow ać Francuzów/ do zmianw 
częściow ej ich „o rdre  de hata ille", co nie jest 
rzeczą ła tw ą i opóźnia akcyę  w ojenną. P o raż­
ka Francuzów ped Lagarde nie może m inąć 
bez ujem nego w pływ u na ducha w ojsk francu­
skich po klęsce pod Milhfftą.

Z sv tuacv i w  Czarnacórze,
(T el. c. k. B o n a  koresp .)

W iedeń, 12 sierpnia. 
W czoraj po południu przybył do W iednia po­

seł O tto z rodziną, i całym  personalem  pc-sel- 
stwm. W obec przedstaw iciela gaze ty  „N. Fr. 
P resse" wry raz :ł się poseł O tto, że wry jazd  jego 
z C etynii i przejazd przez granicę czarnogórską 
n astąp ił bez żadnego wwpadku. Usposobienie w' 
C zarnogórze można scharak teryzow ać jednem  
słowem: przygnębienie. Ludność je s t jeszcze 
bardzo osłabiona o sta tn ią  w ojną i znajduje się 
w finansów ®  niedoli. R ozstrzygnięcie, ośw iad­
czył poseł, d ługo się ważyło. Król oraz part.ya 
pokojowm, a częściowo także i rząd, w ypow ia­
dali się za zachow aniem  neutralności. O statecz­
nie zwyciężyło jed n ak  stronnictw o, przem aw ia- 

. , . iące za solidarnością z Serbia. W C etynii pano-
z naszej strony oprocz spok6j. Po,eł i^ o M m a  jego nie byli w y­

staw ieni na  szykany, a postępowmnie rządu w o­
bec nich było uprzejm em . Do odjeżdżających 
przyłączyła się żona sek re ta rza  niem ieckiego 
poselstw a oraz czterech poddanych niem iec­
kich.

Bsstyalstwo Beigjjezyków.
(Tel.  c. k. B iu ra  k o re sn . )

Berlin, 12 sierpnia. 
-‘ .^B erliner T ag eb la tt"  donosi: Ciągle jc-szcze 
zjaw iają się w naszej rpdakcyi zbiegowie nie­
m ieccy z Belgii, k tó rych  w iarygodne opow iada­
n ia  św iadczą o w ybuchach strasznego fan a ty z ­
mu w Belgii. Rzeźnika —  Niemca, zam ieszkałe­
go przy Iłue Saint P ierre  w Brukseli, tłum for­
malnie pokrajał w kawałki, przyczem  k rzycza­
no: N iechaj zginie godną siebie śm iercią! P e­
w na rodzina, k tó ra  u c ie k ła 'w  tłum ie "wraz z 7 
dziećmi, s trac iła  tro je dz.icci, k tó re  tłum  po- 
tratowmł. K obieta , k tó ra  podczas ucieczki s tra ­
ciła dzieci, dostała  w pociągu napadu  szału i 
w yskoczyła z pociągu  koło Miiuden, ponosząc 
śmierć.

az

Skonfiskowania parowca
niemieckiego przez Rosyę.

c (Tel. c. k. Biura keresp )

Berlin, 12 sierpnia.
Biuro W olffa donosi, że parowiec pasażerski 

»Prinz Eitel Friedrich" został podczas podróży 
z Petersburga do Szczecina skonfiskowany  
przez Rosyan w dniu 31 lipca. Przedstaw da się 
to, jako  jaskrawe złamanie prawa międzynaro­
dowego, ponieważ w  dniu 31 lipca nie byłe jesz­
cze stanu wojennego i toczyła się wymiana de- 
pesz m iędzy carem a cesarzem Wilhelmem.

Zm iana na stanow isku  
am basadora  austr.-węg. w  BerHnie.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
W iedeń, 12 sierpnia.

„W iener Z tg .“ ogłasza: Cesarz w ystosow ał 
do am basadora w  Berlinie następujące pismo 
odręczne: K ochany h r. Szegenyi M anch! Po 
długoletn iej służbie publicznej, podczas k tó re j, 
pan przez dw a la ta  funkeyonow ałeś, jak o  mój 
w ig ie rsk i m inister a la to re , oraz przez niem al 
22 la t  jako  mój nadzw yczajny  upełnom ocniony 
am basador w Berlinie w  znakom ity  sposób b y ­
łeś czynnym ,'p rzeszedłeś w stan  trw ałego  spo­
czynku. Czyniąc zadość pańsk ie j prośbie, z u- 
bolew aniem  p atrzę  n a  ustąpienie pańskie  z 
czynnej służby i trważam za po trzebę serca -wy­
razić  panu  za  ow ocną i ożyw ioną działalność, 
ożyw ioną zawsze najżyw szym  duchem  patryo- 
tycznym , szczególnie za Hańską w yb itną  dzia­
łalność w B eninie, podziękow anie, na Które po­
trafiłeś sobie zasłużyć przez szczególne zaufa­
nie mego dosto jnego sojusznika, cesarza nie­
m ieckiego, k ró la  pruskiego, jalcoteż moje n a j­
zupełniejsze u łh ań ie . Ja k o  zew nętrzny znak  
n ad a ję  panu  w ielki krzyż mego^ ordc ru św/. 
Szczepana z bry lan tam i z uwolnieniem  od ta k ­
sy. W iedeń, 4 sieronia 1914. F ranc . Józe> mp.

T a jn y  rad ca  książę Hohenlohe-Schilling- 
fuerst został zamianowany ambasauorem w  
Berlinie.

Z  o g ó l n e g o  f e s t r u  ,w o j n y .

R osyjscy i francuscy  pisarze m ilitarn i zape- 
wri iali nieustannie,* że na w ypadek  w ojny, 
Niem cy znajdą się w  kleszczach i zostaną 
wąirost zgnieceni. Mianowicie od wrschodu miała 
armia rosy jska  w paść w granice P rus i dążyć 
do Berlina, od zachodu zaś podobny pochód 
m iały w /k o n ae  w ojska francuskie. Xymczn 
sem zarowmo na  w schodzie, jak  na zachodzie 
akc.ya o fen ftw n a  zupełnie zawnodła i me ma 
śladu po kleszczach, k tó re  m iały zgnieść N iem ­
ców.

N atom iast działają z p rceyzyą nadzw yczajną 
inne kleszcze. Oto R osya znajduje sie w klesz­
czach niem iecko■austiyackidm .zaś F ran ey a  w 
kleszczach niem ieckich. O tych  kleszczach 
milczano, ale zato p racow ano  nad  ich w ykoń­
czeniem. S ku tek  je s t aż nazby t widoczny, 

W ojska rosy jsk ie w  K rólestw ie Polskicm  już 
naw et nie cofają się w raie  podług  jednolitego 
planu. R uchy ich zdradzają  bezład i bezcelo­
wość. P rzyczyniła się może do tego okolicz­
ność, że odw rót nastąp ił r  toku mobilizacji i, 
żo więc w tych w arunkach  zm iana pochodu 
tak tycznego  wywołuje !przeozne zarządzenia.

W ojska niem ieckie i au stry ack ie  odparły  już 
arm ię ro sy jską  na odległość przeszło 40 kilo­
m etrów  od granicy , W isła została  już p rzek ro ­
czona, a w ysiłki R osyan, ażeby w paść do Ga- 
lioyi środkowmj i wschodniej, a  w reszcie na 
Bukowinę,- spełzły na niczem. O statnie dwm a- 
tak i w ojsk rosyjskich na te ry to ry u m  Galieyi, 
a mianowicie wzdłuż Sanu i k o ło ‘Brodów, zo­
stały odparte. Te podjazdy u rządzają  Rosyanie 
chyba już ty lko dla ratow ania honoru.

N a południow ym  placu boju  C zaruogórcy po 
nieudałym  a tak u  w stronę T rebinje usiłowali 
urządzić podjazd z miej.seowmści Grahowo, a 
następnie  na północy koio Awtowmc, ale ze­
sta li odparci. W spaniałej pozycyi na  górze Łow- 
cen nie w yzyskują Czamogórc.y, w idocznie dla 
b rak u  odpow iednich dział. W ażnym , a dla 
C zarnogóry bardzo u je m n y *  w ypadkiem  iest 
ogłoszenie przez A ustryę b lokady  w ybrzeży 
czarnogórskich.

N ad D unajem  i Sawg odbyw ają się drobne 
s ta rc ia , w k tó rych  żołnierze au stry accy  okazu­
ją  w ielką odw agę i przedsiębiorczość przeciw'- 
ko  Serbii. Ale w łaściwe i stanow cze uderzenie 
na Serbię nastąp i w idocznie później.

Zanim  przejdziem y na  niem iecko-francusk: 
teren  w ojny, zaznaczym y, że przejazd pom ię­
dzy Danią a Skandynaw ią, ta k  zw any Sund 
kopenhaski został za pom ocą min zam knięty  dla 
przejazm i okrętów . S ta tk i handlowce m ogą p ły ­
nąć jedynie pod kierow nictw em  pilotów.

W ten  sposób przerwane zostało połączenie 
ponjiędzy Bałtykiem a morzem Północnem. 
F lo ta  w ojenna angielska nie ma dostępu d# 
B ałtyku , a flota rosyjska jest zupełnie oaos< - 
bniona na tem morzu. N atom iast w ojenna flota 
niem iecka ma tu ta j zupełną w olność ruchu, 
gdyż może z B ałtyku  na  morze Północne i na 
odwTÓt dostać  się przez k an a ł cesarza W ilhel­
ma, p row adzący przez Szlezwik z K iel do za­
tok i H am hurskiej.

Na nlemiecko-fraucuskim placu boju zaszły 
dwm w ypadk i w ielkiej doniosłości.

Pierw szym  w ypadkiem  jest zdobycie Loe- 
dyum przuz Niem cy ^  sposób, budzący  podziw. 
Tw ierdze Leodyum  i N aam ur są tem i punktam i 
obronnem i Belgii, na  k tó re  F rancuzi ta k  dale­
ce liczyli, że półnoeno-ws< bodniej g ran icy  nie 
um ocnili fortam i. N a Belgię w iedzie n a jk ró t­
sza droga do Paryża; ta  jed n a  okoliczność 
św iadczy dostatecznie o korzyści-, jak ą  Eiem - 
cy  odnieśli, zdobyw szy t sodyum , a  o szkodzie, 
jak ię j doznali F rancuz.. T eraz o wiele słuszniej 
mogą wołać. P rusacy : „A  P a ris"  —  niż F ra n ­
cuzi: „A  B erlin".

D rugim  doniosłym  w ypadkiem  w ojennym  
je s t zw ycięstw o Niemców pod Mllhuzą T uta j 
wałczyi* siódm y korpus francusk i, sk ładający  
się z doborow ych oddziałów. N iem cy zwycię-

O d g ł o s y  w o j e n n e .

(Od naszego korespondenta.)

W iedeń, 10 sieinnia.
P rezyden t gab inetu  hr. S tu rgkh  był wczoraj 

na posłuchaniu u cesarza, k tó rem u mógł przed­
łożyć pom yślne w iadom ości, zew nątrz i we­
w nątrz państw a. M obilizacja  przeprow adzona 
została z nadzw yczajną p recyzyą i szybkością 
wśród praw dziw ego entuzyazm u i dow odów  
wielkiej ofiarności ludności. C harak te rystycz­
nym m om entem  dla nastro ju  panującego we­
w nątrz państw a są n iezw ykle m anifestacye 
w spólne czesko-niem ieckie w P radze. K tóżby  
był się spodziew ał jeszcze kilka m iesięcy temu, 
że na ulicach Pragi usłyszym y z u st Czechów 
■okrzyki. „Precz z R osvą.“ Cudu tego dokona­
ła  w ojna, swawolnie sprow okow ana przez Ro­
syę, w k tó re j każdy  człow iek praw dziw ie kul- 
(ii rn 1 oy i w olii o ś c i o w y, a n i e zdepraw ow any przez, 
in try g u jącą  robotę dyplom aeyi w idzi wroga 
ludzkości, spraw iedliw ości i postępu. To też 
w ielki i szczery entiizyazm  w yw ołały  tu  w iado­
mości o postaw ie Polaków  w w alce przeciw  Ro­
syi. O krzyki „Hocb P o len“ słyszałem  w czoraj 
ustaw icznie na  ulicach W iednia. Kuło lokalu 
„B iblioteki P o lsk ie j" na  M ayerhofgasse zebrana 
była  wczoraj wieczorem w ielka grupa tutejsze,! 
kolonii polskiej dla u tw orzenia polskiego kom i­
te tu  w spierania rodzin rezerw istów . Przeszedł
w iaśnię .oficer, k tó ry  spostrzegł naszą grupę z 
sędziwym  p a try o tą  K łoskow skim  na czele, a 
przekonaw szy się, że są to Polacy, zawołał: 
„Tłach P o len“ i w yraził się w słowach najw ięk­
szego podz.iwu dla organiz.acyi strzeleckich. Nr. 
pożegnanie w ym ieniono okrzyki: „H och Połen" 
i ..łlocli Oe&torrebh."

W iadom ości z placów' boju brzm ią stało po­
m yślnie. W ycofanie wm.jsk rosyjskich  z Kiwle- 
stwa Polskiego w cale nie było zamierzonem i 
nie odpow iadało planom  R osyi. J e s t  ono raczej 
dowmdem w ielkiej bezradność.!. R ozkaz cofnię­
cia się przy.-zodł w ostatn iej chwili i s ta ł w  
sprzecznoś.i z innem i poprzednio w ydanem i 
zarządzeniam i, co wąywolało wielkie zam iesza­
nie. Słusznie zauw aża jedno z pism, że sp ra­
wdziło się tu  ponownie stare  przysłowue: „Or­
d re— Cont-rcordre— D esordrc".

Z południow ego tea tru  w ojny wiadom ości 
róiynież brzm ią pom yślnie. Czarnogórcy, pod­
burzeni przez Rosyę, rozpoczęli —  acz n iechę­
tn ie —  ofenzyw ę, ale wszędzie zostali odparci. 
K raj jest ^wyczerpany i ogołocony z w szelkich 
środków' um ożliw iających dłuższy opór. „Siid- 
slawische K orrespondenz" donosi też, że król 
N ik ita  był przeciw ny w ypow iedzeniu wmjn'1 
A ustry i i poseł rosy jsk i w Cetynii, k tó ry  zjawił 
się na radzie m inistrów , zmusił go praw ie do 
d e k la ra c ji wmjenncj.

N iem iecka w ojska w alczą dotychczas z wici- 
kiem  powodzeniem . Rozrzucenie min u ujścia 
Tam izy przez m ały parow iec spacerow y je s t 
aktem  niezw ykłej śmiałości. Zważyć należj', że 
parow iec ten odbył drogą G00 kilom etrów ' z 
W ilhelm shaven praw ie aż do L ondynu mimo 
czynności w ielkiej angielskiej flotyli torpedow'- 

-eów'. T akże w  Leodyum  mimo pow ażniejszych 
ofiar N iem cy odnieśli w ielkie zwycięstwm, jak  
niem niej na  g ran icy  rosyjskiej, natom iast uda­
ło się Anjrlikom zająć m iasto Lome kolonii rie- 
m ieckiej Togo w Afryce, k tó re  nie było bro­
nione.

Japon ia , o ile -wczorajszą dek laracyę dobrze 
in te rp re tu ją , zachow a się b iernie, ja k  długo 
w ojna ty lko  w  E uropie —  n a  lądzie, czy na mo­
rzu, rozgryw-ać się będzie.

O stateczne stanowdsku k ilku  innych paustw  
jeszcze nie je s t znanem.

p o l s k i c h .

Otrzymujemy następującą o- 
dezw'ę:

Ojcowie, mężowie i bracia nasi wyruszyli do wal- 
k: na śmi?re i życie z odwiecznym wrogom  Pol­
ski, Moskalem, który przeszło sto lat gnębi nas bez 
htojśei, starał się wydrzctęmain najdroższe skarby: 
reiigię ojców i język ojczysty, a w zapamiętałem 
okrucieństwie pastw ił się naw et nad bezbronnemi 
kobietami i niewir.nomi dziećmi. Nasi rodacy, wy­
ruszając w bój za świętą sprawę, pod opieką na­
rodu zostawili swe rodziny, które onrócz niepe­
wności i trwogi o los ukochanych cierpią, często 
dotkliwą nędzę matoryalną. Naszym świętym obo­
wiązkiem przyjść im w pomoc.

Odzywamy sie do Was. ludzie dobrej woli, zwra­
camy się więc do Was, kobiety Polki, które zaw­
sze w ciężkich chwilach dziejowi ch. nietylko krze­
piłyście na duchu i zachęcać do walki za Ojczyznę 
Waszych mężów i braci, ale także uważałyście za 
swe zadanie podnosić duchow-o i w-spierać mnte- 
ryalnie wszystkich cierpiących i nieszczęśliwych.

Przystępujcie do „Komitetu opieki nad rodzina­
mi żołnierzy polskich" przez zakupno odznaki (20 
halerzy).

Przesyłajcie pieniądze, sta ią  odzież,, bieliznę i 
artykuły żywności! Bierzcie udz ał w pracy na­
szej i zebraniach, które się będą odbywały w każ »-*- 
dą sobotę od godziny 6—8 wieczorem.

Niech potężne uczucie miłości Ojczyzny, które 
skłania mężów do przelania dla niej krwi z rado­
ścią, natchnie serca Wasze uczuciem litości dla ich 
rodzin.

Biuro mieści się w Czytelni kobiet im. Słowackie­
go, Rynek głównj1 6 (Szara kamienica, wejście 
przez ganek 2-ie schody). Godziny urzędowe od 
9—jo  i od 4—8 po południu.

M ary o S ied lecka , przew-odnicząca.
Kazimiera Szafrańska, sekretarka.  

Macicjou}ska-V,’lo(hirczyk, Urbańska, Domagi 
ska . Szkocka , Spitzbartoira. Kołodziejska , Si! 
bermannówna, Grodzic],'a, Paszkow ska , Frydo- 
ira, Górska, Choynoicska, Żj/choniowa, Hebe 
nów na  J ., P c lcnó tena  Z., Kużniarowa, Owczar- 
kiev'iczóuma. Eto tnie fon, Moreccy, Seydlowa,  
Tondosow a , Teleszńicka. dr G alińska , Groclowa, 
dr B adw ańska . S tapnicka . Kucharsaa, Czal- 
czyńska , IV nękow skp , Sza fTońsIia A leksandra  

DobrowęśLska.

C

Wyjazd rio Królestwa.

K om enda tw ierdzy  ogłasza, że zarów no oby- 
wmtelom tu tejszym , jak  obeopoddanym , w y ­
jazd  do K rólestw a Polskiego, po uzj-skaniu na 
to odpow iedniego zezw-ołenia, dozwmlony jest 
ty lk o  przez daw ną kom orę Bolcu (ze K rzeszo- 
wdeami).

L egitym acye na w yjazd -za, g ran icę  w ydaie 
się  p rzy  ul. kan o n icze j 10 d la  poddanyeji ob­
cych, Ula tu te jszych  w dj-rekcju policja (radca, 
B anach). Logitj-m acye obcj-ch p o d d an jrch rn.i- 
szą b y ć  w idyinow ane przez tutejs7,ą komc-ndę 
tw ierdz}' p rzy  ul. G rodzkiej 57.

Tsiefaakzne! tisgref.czK
( d lB S o m s f t !  J f e e S  R e f o r m y

z dnia 12 sierpnia.

t i

Cesarz
dziećmi

żyli i odepchnęli F rancuzów  za granicę. W al­
k a  rozeg ra ła  się na terem e, k tó ry , podobnie 
ja k  Belgia, uchodzi za wrota do Francyi.

W y sta rczy  rzucić ty lko  okiem  na  m apę, aże ­
by  ocenić doniosłość zw ycięstw a niem ieckie­
go pod M ilhuzą. To m iasto leży  w  Al cacyi n a ­
przeciw  francusk iej tw ierdzy  B elfort, k tó rą  w 

Ir. 1871 Thiers z  trudem  w y targ o w ał od

Dezerterzy rosyjscy.

J a k  donosi „B reslauer Z eitung" n a  Śląsk, 
górny  przybyw ają  ciągłe dezerterzy  rosyjscy, 
k tó rzy  opow iadają  o sm utnem  położeniu w  Ro- 
syi.

Aż do W arszaw y niem a w  k ra ju  w ojska. D e­
zerterzy , k tó rzy  przybyli przed w ojną, opowia­
dali, że na  w ypadek  w ojny groz: rew olucya. 
Jed en  z dezerterów ' m iał przy sobie m anifest 
cara  do żydów . M anifest przjw zeka żydom  róż­
ne ulgi. D rugi d ezerter uczynił uwagę, że teraz 
rząd  rosy jsk i p rzy rzeka  w szystko, ażeby, gdy  
minie niebezpieczeństw o, jeszcze bardziej u- 
ciskać.

Zbiegowie z Królestwa- Polsk iego  przybyw a­
ją  n a  ląsk  z rodzinam i, ażeby tu  przeczekać 
w ojnę. W ojsko rosy jsk ie , w edle opow iadań de­
zerterów , je s t ta k  zdem oralizow ane, że nie ma 
mowy o zw ycięstw ie R osyi.

Wiedeń. „N. W . T a g b la tt"  donosi: 
zaprosił a rcy k d ężn ę  Zj7tę, ab j' w raz z 
zam ieszkała w zam ku Sehoenbruddm , na C7.as 
pobytu  arcyksięcia  K arola u w ojsk. A rcj ks. 
Zvtn zajmie apartam entu , k tó re  swego czasu 
zajm ow ała, ks. E lżbieta W indischgriitz.

Krakowski bank kom ereyonałny.
W iedeń. M inister spraw- w ew nętrzn j'ch  w 

porozum ieniu z m inistrem  skarbu  zezwolił dr. 
K aje tanow i Iloroehow i i spólnikom  na utw-o- 
rzenie tow 'arzjrstw a a k cy jn eg o 'p o d  firm ą „K ra­
kow ski b an k  kom ereyonałny" tow arzystw o ak- 
c j'jne  z siedzibą w- K iakow ie.

Czerwony Krzyż.
Wiedeń. P onad oczekiw anie silny napływ  

zgłoszeń na pielęgniarki Cezrwonego K rzyża, 
spow odow ał k ierow nictw o Czerwonego Krzyż? 
do w strzym ania przyjm ow ania dalszych zgło 
szeń.

Wiedeń. P rezy d en t gab inetu  hr. S tuergkh  i- 
m ieniem rządu ofiarow ał na  cele Czcrwmnego 
k rzy ża , w spieranie rodzin now ołanvch żołnie 
rzy  i na cele opieki w ojennej po 10.000 kor.

Darowanie kary więźniom.
W iedeń. Cesarz postanow ieniom  z 11 sierpni? 

darow ał resz tę  k a ry  więźniom  w zakładzie k a r 
nym dla m ężczyzn w S tanisław ow ie 10, w zar 
k ładzie m ęskim  we Lw ow ie 5, w zak ładz:e dla 
m ężczyzn w  W iśniczu 3, w zakładzie karnym  
dla k o b ie t we Lwowie 4.

Żniwa w Niemczech.
Berlin. Biuro W olffa donosi. Z ebranie boga­

tych żuiw w Niemczech jest zupełnie zape- 
wnionem. W szędzie jest dość siły  do pracy.

Ruch kolejow y między Bulgaryą a Turcyą.
Sofia. N a sk u te k  k ro k u  rządu bu łgarsk iego  

P o r ta  zezw oliła, ab y  dw a pociągi kolejow e w 
tygodn iu  kursow ały d la  publiczności między] 
Sofią a D edeagacz.



N r. U 2 . ' N o w a  k  e  f  o  k  m  ł Środa, 12  Sierpnia 1 9 1 4 .

Tsrei w \ im  nad BKig.
^u s try a  ma obecnie poboczne te ren y  w ojny 

w  Sernii i Czarnogórze, zaś g iów ny te ren  w oj­
n y  w  K rólestw ie Dolskiem. Teren ów, rozciąga­
jący  cię po obu stronach  W isły  nazy w ają  st.ra- 
teg icy  ro sy jscy  „przednim  terenem  w ojny“ o- 
czyw iście w  odniesieniu do sw ojej arm ii. Dzi­
siaj Jest to „prze In im  terenem ! d la  N iem iec i 
A ustry i. Pow ierzchnia  jego g ran iczy  n a  nó lnocy 
i  n a  c h o d z i e  z P iu sam i n a  p rzestrzen i 650 
w iorst, n a  południu  z G alieyą n a  p rzestrzen i 
450 w iorst, n a  w schodzie zaś m a linię gran icz­
n ą , k tó ra  się rozpoczyna pod R ajgrodem , a  idzie 
przez G rodno, Niem en, Żary, gościniec z 
M oskwy do B rześcia i Bug. W  ty m  czw oroboku 
m ieści się obecny te ren  w ojny  niem iecko-au- 
stryacko -rósy jsk ie j.

T en  teren  w ojny  m a w ogóle ch a rak te r p ła­
szczyzny, w znoszącej się do 200 m etrów  aóso- 
lu tn e j w ysokości, T y lko  na  południu  no obu 
s tro n ach  W isły  ciągnie się północne w ydłuże­
nie K a rp a t. Ale naw et i te  w zgórza, z k tóry  ch 
najw yższe dochodzi do 617 m etrów  w ysoko­
ści, n ie tw orzą w ogóle żadnej w ybitn iejszej 
p rzeszkody  w ojskow ej. Za ich spraw ą te ren  je s t 
ty lk o  bardU ej fa listy . Po lew ej stronie W isły, 
a  m ianow icie m iędzy W isłą i N ida w znoszą się 
W zgórza Sandom ierskie, opadające  k u  połu­
dniow em u w schodow i. W śród  tych  w zgórz San­
dom ierskich wznosi się ta k  zw ana Ł ysa  Gora, 

j i  iająca 617 m etrów  w ysokości. G rzbiet Łysej 
G óry  je s t  strom y i lesisty . C iągnie się on na 
d ługości 40 .wiorst. Szerokość w ynosi trzy  do 
czterech  w iorst. N a północ i n a  południe od Ł y ­
sej G óry b iegną niem al rów nolegle do niej dw a 
podobne w zgórza, k tó re  n a  północy  ciągną się 
aż do rzek i P ilicy  i są rów nież zalesione.

N a zachód od N idy  w k ie runku  g ran icy  ślą­
skiej leży  ta k  zw ane Podgórze K rakow skie . Są 
to  w zgórza średniej w ysokości, przew ażnie za- 
B sione, m ające ciasne doliny i strom e w ynio - 1  

słości. N a południow o-w schodnim  tea trze  woj 
» y  po praw ej stronie W ;słv  leżą w zgórza Lubel­
skie Ich w ysokość średn ia  w ynosi 230— 300 
netTÓw. Również i te  w zgórza tak , ja k  poprze­

dnie, nie m ogą w pływ ać decydująco  n a  ruchy 
w ojskow e.

W ażniejszą bez porów nania  ro lę  odgryw ają  
tu ta j  rzeki, a przedew szystkiem  'W isła! Od 
pun k tu , w k tó ry m  w pływ a ona na  te ry to r iu m  
K ró lestw a Polsk iego  na  linii 200 w iorst w, k ie­
ru n k u  ogólnie północnym  przep ływ a przez śro­
d ek  „przedn, ;go tea tru  w ojny“ i pod Modlinem 
zw raca  się k ą tem  ostrym  ku  zachodnio-północ­
nemu, zachodow i, zbliżając się do g ran icy  n ie­
m ieckiej. oio T o run ia  dosięga owej granicy. 
R ozm iary W isły są la k  znaczne, że n aw et i w 
czasa h norm alnych tw orzy  ona w ielką prze- 
s ..odę w ojskow ą. P od  K rakow em  szerokość 
W isły  w ynosi około 100 m etrów , g łębokość dw a 
m etry . Pod  Sandom ierzem  szerokość w ynosi 
600 m etrów , głębokość cztery  m etry . P od  W ar­
szaw ą szerokość w ynosi 700— 1000 m etrów , 
głębokość cz tery  do sześciu m etrów  Zwłaszcza 
w  kw ietniu , pod koniec czerw ca i w połow ie 
łipea, gdy  n as ta ją  pow odzie sku tk iem  ta jan ia  
śniegów i wielkich deszczów , W isła n a  ciel- 
k ieh  rozległościach w y stęp u je , z swoich brze­
gów. M iędzy połow ą październ ika  i końcem  
grudn ia  W isła  zam arza. L ody  zaczynają  pękać 
■od połow y lu tego  do początków  "s iem ra ! W 
Czasie, k ied y  W isła nie zam arza, ruch okrętow y 
i ruch  flisacki rozpoczyna się już pod K rak o ­
w em  i jesl bardzo wielki. 2eg;lugę zw łaszcza w 
lecie u tru d n ia ją  w łaściw e W iśle zm iany wiel- 
kie na  punkcie  g łębokości w ody i p rądów  n a ­
w et n a  k ró fk ą  odległość. L iczba przew ozów  pro­
mami je s t bardzo znaczna, m osty  istn ie ją  +ylko 
pod Dęolinem , W arszaw ą Płockiem  i W łocław ­
kiem  i to  Pod osta tn iem i dw om a m iastam i 
m osty są lyżwowe.

T y lko  w kiluit punk tach  m ożna tę  rzeke 
przejść  wwgodnjej, ale w łaśnie te  przejśeia sa 
zam k ;ęte przez 3 tw ierdze, a m ianowicie przez

rzekam i poza częścią W isły  pod  D eblineią i pod 
M odlinem, tw o rzy  w yborną  strefę  k o n cen tra ­
cy jną i obionną d la  w ojsk  ro sy jsk ich  okręgu 
w ciskow ego W arszaw skiego, poniew aż tego te- 
ry to ryum  bronią przeszkody  n a furalne i sz tu ­
czne. A poniew aż ta k ty k a  ro sy jsk a  m a tenden- 
cye obronne, p rzeto  ta p rzestrzeń  p o siada  dla 
R o s ja n  niesłychanie  w ielkie znaczenie.

W  porów naniu  z tą  częścią W isły , część na­
stęp n a  ow ej rzek i pod  M odlinem aż do gran icy  
rosy jsk ie j m a znaczenie zupełnie podrzędne 
sku tk iem  k ierunku  zachodnio-północno-zaeho- 
dniego. W ojska  n iem ieckie m ogą tę  część W i­
sły  obejść zarów no od  południa , jatc i od pół­
nocy. Znaczenie te j części W isły  w pierw szej 
linii po lega na tern, że stosow nie do okoliczno­
ści w ojskow ych ow a część W isły będzie dzieli­
ła  ko lum ny w ojskow e, operujące w  tym  sam ym  
kierunku.

'. W -' u m iu g u ,  z e  iv i k o  m a
ią część jej a m ianowicie część lm g łzy  Zan i- 
chostem  i Dęblinem m ożna obejść na praw o od 
rzek i. N atom iast pozostała  część od D ęblina 
aż do M odlina je s t chronioną także  od północy 
i od po łudnia  A m ianow icie od północy te j czę­
ści W isły  bronią dwie rzeki: N arew  i Buz k io - 
re  vpadają  do 1\ isly pod Modlinem, dalej przez 
rzekę  N arew  i rzekę Bó.br.

< *d południa  rej części W isły przed obejściem  
broni rzeka W ieprz, k tó ra  w pada do W isły pod 
Dęblinem  i dopływ  rzeki W ieprzu, rzeka Ty- 
śm ienica. Gala przestrzeń , leżąca m iędzy tem i

D k - I s  K e c l i o n R l .

(Wspomnienie z 1831 roku).

P ostępu jąc  w ąską ścieżką, w ijąc się w śród 
jałow cow ych k rzaków , doszedłem  de szczytu  
w zgórza. Przed oczym a m enu rozposta rła  się 
szeroka rów nina, na niej falow ało ciem no-zielo­
ne zboże. Po ty lu  la tach  ujrzałem  raz  jeszcze 
tc pam ię tn e  pole, tu  prze la tyw ałem  niegdyś, p i­
ja n y  zw ycięstw em  i szalem  boju. U siadłem  na 
kam ieniu  pod białym  pniem  brzozy, w k tó re j 
lb-eiacli w ia tr  w ydzw ania ł piosnki w iosenne
i puściłem  sit} z nu rtem  w spom nień.

*
Tu obok leży m oja w ieś rodzinna. Tam  się 

tuodziłem  i w ychow ałem , a jestem  .» niej dziś 
obcy: ludzie mnie nie znają i ja  ich nie p am ię ­
tam .

Tum  też kochał dziew czynę m oją. W iele 
św ia ta  zwiedziłem, w iele pieszczot rozdałem  i 
v ielc p rzy jąłem . I człow iek jam  dziś nie ten, 
co daw niej, i um ysł m am  inny , i serce inne, i 
włos zbielały' i niem oc, a k ied y  w spom nę cie­
bie, R ozalko m oja, łzy' mi p łyną , bo p iękniejszej 
i  droższej nad  ciebie jam  nie sp o tk a ł i za m o­
rzam i.

Rozalka m oja by ła  w ysoka i silna, m iała 
włosy7 i brw i czarne, w ielkie ciem ne oczy7, tw arz 
ta rum ienioną zaw sze rum ieńcem  zdrow ia, m a­
linow e usta  i perłow e zęby. V\ ielu, w ielu chłop­
ców um izgało się do n iej, a le  p rzysiąg łbym , że 
n ik t jej ta k  n ie  kochał, ja k  ja . Bo d la  mnie 
ona  by ła  słońcem , pow ietrzem  ,życiem , w szyst- 
kiem ... W ted y  jaszcze n ic  n a  św-iecie nie k o ­
chałem  prócz niej, ani n ieba, an i ziemi.
( F o rtu n k ę  m iałem  lici ą, a pan P io tr  Serafin ,

Fitwa pod Kibartami.
W iedeńsk i ..D cutsches V o lk sb la tt“ o trzym ał 

opis bitwy p od K ibartam i.
Zaraz po ogłoszeniu zerw ania stosunków  dy­

plom atycznych pom iędzy N iem cam i i R osyą, 
garnizon w  K rólew cu p rzygotow ał się do w y­
m arszu na  gran icę. W ojska graniczne ro sy j­
sk ie  —  jak  Się zdaje —  nie w iedziały  nic o w y­
buchu w*cjny. P ełn iły  one służbę gran iczną w7 
sposób zupełnie pokojow y. B yły  n iesłychanie 
zdziwione, gdy w ojska  niem ieckie zaczęły  je  o- 
strzeliw ać. Po k ilku  strza łach  strażn icy  g ran i­
czni ro sy jscy  uciekli. P ikiety7 kaw alery t niem ie­
ckiej m ogły bez przeszkody przejść granicę.

N atom iast w pobliskiem  W ierzbołow ie Ro- 
syanie mieli już w iadom ość o w ybuchu w7ojny. 
W iększe oddziały7 k aw ale iy i rosy jsk iej, wrspar- 
te  p iechotą  rosy jską , podsunęły się aż pod K i­
b a rty  i obsacUiły tę m iejscow ość w raz z pobli- 
skiem i pagórkam i. N a tych  pagórkach , k tó re  
leżą pod K iDartam i, rozegra ła  się pierw sza w al­
ka. R osyanie strzelali bardzo źle. P raw ie  w szy­
stk ie  icli kule arm atn ie  m ijały  bardzo" w ysoko 
łańcuch  strzelców  niem ieckich. Ogień p iechoty  
po obu stronach trw a ł m niej w ięcej godzinę, 
gdy w  tern Niem cy, po otrzym aniu  posiłków7 
szczupłych, ruszy li do a tak u . P raw e skrzydło  
niem ieckie i centrum  Tzucily się naprzód z ba­
gnetem  w ręk u  w7śród  okrzyków  „H u rra!"  N a­
tom iast lew e sk rzyd ło  niem ieckie, pod trzym u­
jąc  ogień szybkostrzelny i tra fn y , popierało  w 
ten  sposób a ta k  tow arzyszów .

R osyanie przecież nie czekali chwili, k iedy  
z e trą  się z N iem cam i. U ciekli w  popłochu, opu­
szczając swoje stanow iska i zam knęli się w7 Ki- 
bartaeh . W edług planów  fo rty fikacy jnych  sz ta­
bu generalnego rosy jsk iego , ta  m iejscow ość po­
w inna b y ła  posiadać pew ne fo rtyfikacye, Mia­
no usypać szańce i okopy7 strzeleckie, oraz zao­
p a trzy ć  się w  przeszkody z  d ru tu  ko lczastego . 
Tym czasem  w gruncie rzeczy usypano k ilk a  
szańców  nic nie znaczących.

I znowu przyszło do ognia, podczas k tó rego  
w yszła na  jaw  w7 sposób ja sk raw y  nieudolność 
żołnierza rosy jsk iego  w strzelaniu . O statecznie 
N iem cy rzucili się n a  K ib arty  z bagnetem  w rę­
ku. Tym  razem ato li n a łrafili n a  opór silniejszy 
ze s tro n y  rosy jsk ie j. P iech o ta  ro sy jsk a  w  walce 
n a  b ag n e ty  ok aza ła  dużo w aleczności. Zwła­
szcza centrum  stanow iska n ieprzyjacielskiego 
trzym ało  się. dzielnie. G dy jed n ak  z obu stron 
je  otoczono, m usiało się ono osta teczn ie  cofnąć, 
gdyż było strącone z pozycyi. W ojska  niem ie­
ckie szły do a tak u  z rozpędem  wielkim  i wogó­
le m iały tęgą postaw ę.

Po stronie rosy jsk iej było  w ielu Tannyeh i 
zabitych. S tra ty  niem ieckie są. stosunkow7o dro­
bne.

R osyanie uciekli w stronę W ierzbołow a. 
G nała ich kaw alerya  niem iecka po rozbiciu po- 
przedniein oddziałów  kaw alery i rosyjskiej.

N iem cy obsadzili Kibarty7, a  tak  samo obsa­
dzili i część toru  kolejow ego dw utorow ego, pro­
w adzącego do K ow na, w zględnie do P e te rs­
burga. W K ibartach  zostaw iono n a  urzędzie 
w ójta  rosy jsk iego  pod w arunkiem  atoli, ażeby7 
żadny-ch k roków  nieprzy jaznych  nie przedsię­
bra ł przeciw ko Niemcom.

Polski Skarb Wojskowy otrzymał w dniu 10 
b. m, K 270 od urzędników i robotników gazowni 
miejskiej, K 100 od urzędników i robotników 
elektrowni miejskiej w Krakowie. K 231 od per- 

| sonalu oddziału VII. dyrekcy i kolejowej, oraz K 
200 od personalu oddziału VIII dyrekcyi kolejo­
wej.

Czytelnia w uniwersytecie ludowym (Dunajew­
skiego 7) jest otwartą dzień cały7, dla użytku czy­
telników. W najbliższych dniach zostanie urządzo­
na biblioteczka dla młodzieży.

Zawieszenie „Przeglądu Lekarskiego". Komuni­
kują nam: Komisya redakcyjna odbyła posiedzenie, 
na którem postanowiła z powodu stanu wojenne­
go zawiesić wydawanie „Przeglądu Lekarskiego" 
aż do odwołania. Również wydawnictwo „Kupca 
Polskiego" zostało zawieszone.

Z teatru ludowego. Artyści sceny ludowej do­
kładają wszelkich starań, aby czwartkowa (13 b. 
m.) premiera wypadła godnie pod każdym wzglę­
dem. Na repertuar wchodzi z tym dniem rzecz- 
siała, rzecz ograna i dawnie w teatrze ludowym 
i nie tak dawno w teatrze miejskim: — ..Kościu­
szko pod Racławicami" W , L. Anezyca. Są jednak 
rzeczy, które się nie. starzeją, są słowa, któro, 
choć już nieraz powtarzane, zawsze trafiają do 
serc słuchaczy — jest ogień wieczny — ogień 
święty, który7 płonie na ołtarzu to słabiej, to znow 
mocniej — w miarę ważności chwili Tak się ma 
rzecz i ze sztuką W. L. Anczyca, której na imię: 
„Kościuszko pod Racławicami". 'Nie mógł teatr 
ludowy uczynić lepszego wyboru zwłaszcza, że 
z powodu zamknięcia teatru miejskiego, część jego 
obowiązkow wypada mu wziąć na swoje barki. 
Po „Kościuszce" przyjdzie czas i na „W trsza- 
wiankę". Dziś przedstawienie na Polski Skarb 
wojskowy. Artyści odegrają „Za wolność" oj­
czyzny".

Nagły zgon. Dzisiaj około godz. 7 rano przed 
kościołem ks. Misyonarzy na Stradomiu zasłabła 
nagle jakaś młoda kobieta. Wezwany lekarz po­
gotowia mógł już tylko stwierdzić zgon. Była to 
służąca w wieku około 28 lat, Anna Wojcikówna.

Utonięcie Wczoraj jio południu kąpał się w Wi­
śle koło III. mostu szeregowiec o bat. artyleryi 
Jan  Drożdż, 23 la ta  liczący. W padłszy niespodzia­
nie na głębię, żołnierz zaczął tonąć. Pośpieszyli 
mu na pomoc znajdujący się w pobliżu podofice­
rowie, lecz nie-zdążyli go uratować. Zołnier/.. k tó­
ry widocznie piywać nie umiał, po krótaiej walce 
z żywiołem utonął.

K r o n i k a  l w o « f > h %
Pa zawieszeniu sądów przysięgach. Czytamy 

w „Słowie Polskiem": W skutek ogłoszenia zawie­
szenia w myśl ustawy na przeciąg jednego roku 
sądów przysięgłych, poraź pierwszy od czasu po­
w stania instytucyi sądów przysięgłych wchodzą 
w życie specyalne trybunały orzekające, które o- 
bejmują wszystkie sprawy, należące do trybuna­
łów przysięgłych, z wyjątkiem spraw, które należą 
do kompetencyi sądów wojskowych. Trybunały te 
wzmocnione są o dw u'członków , mianowicie za­
miast czterech, zasiada w nich sześciu sędziów. 
Lwowskim trybunałom, które już w najbliższym 
czasie rozpoczną swe czynności, przewodniczyć bę­
dą radcowie: Lewicki, Janko, Rybicki, Świerczyń- 
ski i Kohman.

Jeniec woienny Dzienniki Lwowskie donoszą: 
Wśród wielkiego zbiegowiska sprowadzono w po­
niedziałek na połicyę Moskala w mundurze 7 puł­
ku ułanów, schwytanego przez patrole wojskowe 
pod Sokalem. Jeniec, Georg Andrejew z Pskowa, 
zabłąkał się na terytoryum  galicyjskie. Koledzy 
jogo zbiegli, a  on dostał się w ręce patroli. Ko­
menda korpuśna, nie mając dla niego pomieszcze­
nia, odesłała go do polieyi, skąd go odstawiono do 
aresztu. Andrejew baidzo zadowolony, że dostał 
się do niewoli, powtarzając: „Tut u was charaszo".

ś w i a t e .

Z  [ t r e lu .

I
K r a t i ó c ,  12 sierpnie.

Następny numer „Nowej Reformy" wyjdzie o go­
dzinie 12 w nocy. W razie potrzeby ukaże się 
o godzinie 6 wieczorem nadzwyezjany dodatek.

ojciec R ozalki, był bogacz i m ożeby niebardzo  
chciał mię na zięcia; a le  m ało zw ażałem  na  to, 
bo s ta ry  szlachcic za swą jedynaczką św iata nie 
w idział i robił w szystko, co chciała. Niechby 
ona m nię um iłow ała, nie byłoby d la  nas p rze­
szkód. A le R ozalka drw iła  ze w szystk ich  za­
lotn ików , a  n a jbardzie j ze m nie n ieboraka .

W idzący nic nie w skóram  i zm arnieję w 
sm utku , postanow iłem  porzucić w ieś i iść do 
w ojska. Może zapom nę i odżyję, a le  zw leka­
łem z tern z tygodn ia  na  tydzień , bom się re ­
sztk i nadziei w yrzec nie um iał.

Razu pew nego kosiłem  traw ę na  m ojej bieli, 
a  R ozalka  tuż obok żęła jęczm ień n a  swem 
polbu. Było może ze dw ie godziny7 do po łudn ia  
rosa  już obeschła, ale  lak i tchnęły  jeszcze św ie­
żością. Żółte k w ia ty  łotoci, w ielkie, b ia łe  k ie ­
lichy lilij w odnych, zielone zarośla  ta ta ra k u  — 
w szyslko to  w yglądało  w słońcu ta k  świeżo 
i stro jn ie , jakby to  b y ła  niedziela. P rzed  nam i 
toczyła się leniw o H eroka rzeka  w śród niskich 
wybrzeży-, jeżących  się ciem no-zielonem  sito­
wiem N a w ielk ich  ok rąg łych  liściach, rozlożo- 
nych  n a  pow ierzchni spoko jnej w ody, ig ra ły  
ku rk i wrncine, p a ra  d ługonogich  bocianów  p rze­
chadzała  się po łące  z pow agą i zastanow ie­
niem.

Pom im o dn ia  roooczego R ozalka  w y g lad a ła  
ta k  szykow nie, ja k b y  szła na  tan iec . M iała n a  
sobie czerwoną- k ram ną spódnicę, śn ieżną ko ­
szulę, ściągniętą  czerw oną w stążk ą  u szyi, a  w 
kruczych  w łasach  czerw oną różę. A  trzeb a  byrło 
w idzieć, j a k  żęła. T ak ie j d rug ie j żn iw iark i we 
wsi n ie  było, im  p iękn ie jszą  w y d aw ała  mi się 
R ozalka, tem  w iększy  o g arn ia ł mię sm utek

—  Nie d la  m nie, n ie dla m nie onal —  po ­
s ta rz a łe m  sobie, i ta  m yśl doprow adziła  mię 
do szaleństwra.

.Aresztowania moskaloiilów. W Haliczu areszto­
wano kilku agitatorów moskalofibkich, między 
tymi parocha ks. Mikołaja Winnickiego, adwokata 
dra Michała Kopystyńskicgo, ofieyala podatkowe­
go Janowicza i t. d.

Wiadomość, nadesłana z Przemyśla o areszto­
waniu kę. Stefana Makara okazała się nieprawdzi­
wą.

Przew iezieni rosyjskich poddanych. Z Tarno­
pola donoszą: Dnia 31 z. m.oy-ywieziono z T ar­
nopola do Insbruku za „szupasem" 30 osób, pod­
danych rosyjskich, bawiących stale w naszem 
mieście. W powiecie nastąpiły liczne aresztowania 
moskalufilówy oraz innych osób, podejrzanych o 
szpiegostwo.

Pożar Nadwórny. Dzienniki lwowskie donoszą: 
Szalony pożar zniszczył przed kilku dniami Xa- 
dwórnę. Pożar wybuchł o godz. 2 po południu 
w śródmieściu, według jednej wersyi w piekarni 
według innej z papierosa. Wśród wielkiego upahi 
i szalonego wichru w jednej chwili stanęło w pło­
mieniach całe śródmieście — kłęby czarnego dy 
Mu ogarnęły całe miasto, tak, żo nikt nie wie­
dział, którędy sic obrócić — i wszy stko potraciło 
głowy, szukając miejsca, ażeby życie swoich i 
własno ratować. O godz. 3 pożar ogarnął już całe 
śródmieście, część handlową, zabudowania domen 
i lasów, część ulicy kolejowej i znaczną część uli­
cy Delatyńskiej. Zgorzał ratusz, poczta, cerkiew 
starożytna, plebania ruska. Ogółem padło pastwą 
płomieni 400 domów, 5 osób spłonęło Żona fry­
zy; ra Blaua zmarła na udar sercowy, gdy ją z do­
mu wyprowadzono. Z towarów prawie nic nic 
ocalono, ludność obozuje w parku skarbowym, po 
ulicach i w polu. Nędza nie do opisania, zwłaszcza 
wśród ubogiej ludności żydowskiej. Sąd, staro­
stwo, mieszkanie zarządcy lasów, mieszkanie sta­
rosty i cała ulica Stanisławowska ocalały. Ogień 
lokalizowano u wylotu ulicy - Stanisławowskiej, 
apteka częściowo spalona. Straż ogniowa miejsco­
wa była bezsilną wobec żywiołowej klęski. O go­
dzinie' 6 wieczorem przybyła kolejowa straż o- 
gniowa ze Stanisławowa. Przysłano 40 strażaków 
i jakoś udało się pożar bodaj pod koniec zlokali­
zować i ugasić resztę groźnych ciągle płomieni.

Konsul rosyjski Doliwa Dobrowolski opuścił 7 
b. m. Czermowce, udając się przez Nowosielicę do 
Rosyi. Donosi o tem czemiowiecka „Gazeta Pol­
ska".

Dlaczego Szebeko zwlekał z wyjazdem? Z Wie­
dnia donoszą' Jak  się okazuje, opóźnienie się wy­
jazdu posła Szebeki z Wiednia nie miało podkładu 
politycznego ale wyłącznie osobisty, mianowicie, 
żona jego była ciężko chora i czekano na możność 
tiansportow ania jej Wobec tego rz$d monarchii 
nic forsował wyjazdu, kierując się względami 
międzynarodowej kurtuazyi i ludzkości. Swoją dro- 

ą, jak się zdaje, p. Szebeko próbował korzystać 
z tej zwłoki, aby w sposób bardzo naiwny różnemi 
obietnicami skłonić Austro-Wt<gry do neutralno­
ści w wybuchłej juz w tedy wojnie niemiecko-ro- 
syjskiej

Granaty ręczne. Jednym  z najbardziej zabój­
czych pocisków w ■wojnie współczesnej są granaty 
ręczne, wydoskonalone przez duńskiego inżyniera, 
Aastaia. Taki granat ma niezwy kle dowcipnie skon­
struowany mechanizm, ktOry sprawia, iż wyrzuco­
ny granat przy zetknięciu się z ziemią eksploduje 
i sieje zniszczenie w szeregach nieprzyjacielskich. 
W ręku wyrzucającego granat żołnierza pozostaje 
sznurek długości 10 metrów — eksplozya możli­
wa jest dopiero po odczepieniu się tegoż 10-metro- 
"% o  sznurka, tak, iż żołnierz, wyrzucający grauat, 
j-"st całkowicie zabezpieczony. Granatów7 tych uży­
wali z nadzwyczajnom powodzeniem Japończycy 
w ostatniej wojnie z Rosyą.

Mianowania. Prezydyum krajov ej dyrekcyi skar­
bu zamianowało praktykantów  rachunkowych: 
Franciszka Góreckiego i A iitoni:go Kniczkiewicza,' 
asystentami rachunkowymi w XT klasie rangi w 
galicyjskich władzach skarbowych.

1  krakewiKieijo obsorw ateryum  — D nia Tl sierpnia ter- 
momotr doszedł od +  13-4 do -J -26 9 C.; —  barometr 
powoli opadał.

firn a 12 sierpnia o pedz. 7 rano stan  b*rom etrn 748'8  
min., term om etru -)- T9H) C .; w iatr: zachodni.

Repertuar teatru lupowego w Krakowie.
W e środę:' ,,Za wolnośd ojczyzny".
W e czw artek : .K ośo in szk o  pod R acław icam i" .
W piąL-k: „K ościuszko pod R acław icam i" .

M m  y  s z p ie g o w s k ie  -
Z Ozcrniowiec donosi „Dziennik Polski": Pewien 

iezerwista zapobiegł wielkiej katastrofie na mo­
ście na Prucie. Oto na odjeżdżający wieczorem 
z Czerniewice pociąg posjuieszny jdauowano za­
mach w ten mianowicie sposób, że trzech ludzi, 
l-rzebranycdi za austryackich żołnierzy, podłożyło 
n.iny pod most ze strony Nopolokutz. Zachowywali 
się oni tak, jakby pełnili straż Pewnemu rezer­
wiście wydawało się jednak ich zachowanie nie­
co podojizane, wmbec czego zawiadomił władze 
przełożone, Natychmiast wdrożone dochodzenia 
wykazały szłuszność podejrzeń rezerwisty. Istotnie 
znaleziono miny i usunięto je, ratując w ten sposób 
pociąg, który za pół godziny nadbiegł z Czernio- 
wiec.

W związku z tym fantem aresztowano pewnego 
urzędnika miejskiego w śniatynie, który utrzymy­
wał stosunki z Rosyą.

Dzienniki y.iedeńskio przepełnione są doniesie­

niami o cnwytamu różnych szpiegów. W Marburgu 
na tamtejszym dworcu w poczekalni pierwszej kła' 
sy aresztowano dwóch mężczyzn w7 przebraniu kai 
płańskiem i wezwano ich do wylegitymowania sięi 
Przy Tew izyi znaleziono przy nich wielką ilość truj 
cizny. Obaj — a byli to Serbowie — mieli pedoj 
bno zamiar zatruć beczki z wodą, które na dwon 
cu były przeznaczone dla przejeżdżających rezeta 
wistów. Jednego z aresztowanych tak  silnie pu 
bliczność poturbowała, że musiano go odrtawić dc 
szpitala. Drugiego odstawiono do Puntigamu i tan, 
przy wysiadaniu z wagonu omal gc nie zlinczowa: 
no. Oddano gó do więzienia, załogowego w Gra 
cu.

W Fnedrichshafen ujęto rosyjskiego szpiega, 
który usiłował wysadzić w powietrzę halę baluuo 
wą. Szpiega rozstrzelano. '■

W Berlinie i państwie niemieel.iem aresztowano! 
w ostatnich dniach bardzo wielu Moskali. Uwagi 
godnym był wypadek w Teinpelł.ofie: Kilku rb, 
botników dostrzegło tam pewnego młodego czło-, 
wieka, który kręcił się koło portu i tamtejszego; 
mostu Aresztowano go i odprowadzono na stras 
żnicę, gdzie znaleziono przy nim bombę. Tego sa-i 
mego dnia w ulicy „Pod Lipami" oficerowie are-; 
sztowali pewnego człowieka w nowiutkim unifor­
mie pruskiego oficera, którego zachowanie w ydało 
im się podejrzane. Aresztowany miał na sobie mun­
dur żółtych ułanów, przyozdobiony kilku orderami. 
Oficerowie spostrzegli po sposobie, w jaki się k ła j 
niał swym „kolegom", że nie jest on niemieckimi 
oficerem. Aresztowany przyznał, że jest Rosyani- 
nem. O powodach tej maskarady me zeznał natu­
ralnie nic. Tłum omal go nie zlinczował, inn i ofice­
rowie aresztowali w Friedriohstadt parę Moskali, 
która im się wydawała podejrzana. Kobieta miała 
na sobie suknię zakonną dyakonissy. Inny znów 
Moskal, przebrany za katolickiego duchownego, 
usilowmł rzucić z 4 piętra domu przy ulicy Dirck-j 
senstrasse- bombę na przeciwległy to r kolejowy. 
8chwytauo go w czas i prawie zlinczowano. W in­
ni m miftjsmi, przy moście Janowickim aresztowano 
2 Moskali w chwili, gdy chemii podlo .' \ć  pud most; 
bombę. Trzeci zdołał umknąć.

W Sztutgarcie dwóch Francuzów, przebranych za- 
robotników telegraficznych, wydostało sic na ko­
pulę centralnego urzędu telegraficznego i usiłowało| 
przeciąć przewody międzymiastowych połączeń. 
Zauważono ich dość wcześnie, jednego zastrzelono, 
na dachu, drugi dał się ująć. W Monachium arc-’ 
sztowano Moskala w chwili, gdy zamierzał rzu-j 
o ć  bombę na gmach Banku królewsKiego. Ponadtoj 
w różnych częściach państwa aresztowano wielu 
Francuzów, przebranych za kobiety.

f t n & e z t  a a  c .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Stanisław TO KARZ
sekretarr c. k. Namiestnictwa

przeżywszy la t 43, po ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakram entam i, zasnął w P a ­
nu we środę dnia 12 sierpnia 1914 roku.

Nabożeństwo żałobne
przy zwłokach odprawione zostanie w p ią ­
tek dnia 14 b. ni. o godz. 9 rano w ko­
ściele św Ł azarza na  W esołej, poczem 
nastąp i eksportacya w prost na  cm entarz. 
Na te sm utne obrzędy stroskana m atka 
i rodzeństwo zapraszają  K rew nych, P rzy­
jaciół Kotegów zmarłego, Znajomych i po­

bożną Publiczność

Zakład pogrzebowy „Concordia" J a n a  Wolnego- 
w Krakowńe, płac Szczepański JN______

a l T n  o  w  s Y T e  3  f ?

W A R S Z A W S K I E

IT O L 0  ALKALICZNE
L E C Z N IC Z E

JED Y N E NA PORĘ LETNIĄ DLA OSÓB 
Z TŁUSTĄ CERĄ, SKŁONNĄ DO WĄGRÓW.

Do nabyoia wszedzie w cenie 60 hal.

R ozalka tym czasem  zw ijała  się raźnie p rzy  
robocie i p rzyśp iew yw ała  sobie w esoło. Nie m ó­
w iliśm y do siebie, bo już od dw7óch dni byliśm y 
w gniew ie, ale w iedziałem  dobrze że w tem , co 
śpiew ała, często było do m nie przepijane.

Raz zaśp iew ała  ta k  grubo , ja k  ty lk o  m ogła, 
w idocznie mój śpiew  udająo :

Czy widzisz, dziewczyno,
Ten kamień za wodą?
Jak  on tu przypłynie,
Ożenię się z tobą.

W odpow iedzi n a  to  zadźw ięczał je j w łasny 
głos sreb rzysty :

Czyś ty , durniu, widział,
Żeby kamień pływmł? -
Czym ja  ciebie prosiła, >
Żebyś u mnie bywał?

Z brakło  m i nareszcie cierpliw ości, rzuciłem  
kosę, stanąłem  n a  m iedzy i  zaw oiałem :

—  R ozalka, ty  jes teś  d la  mnie gorsza od 
najgorszego  w roga! Com ja  zrobił, że m i w ciąż 
i wciąż doskwderasz?

D ziew czyna w yprost rw ała  się i spo jrza ła  
zdziwiona.

—  Co ja  ci robię? —  rzekła .
—  Nie udaw aj, wiem  ja , w iem , o kim  w ciąż 

w yśpiew ujesz.
—  O je j, ja k i ty  n ied o tkn ię ty , toć śp iew a­

niem  cię n ie  ukąszę. T o  to  z ciebie k aw aler, 
co nie da je  śpiew ać. Cobyś ty  dopiero robił, 
jak bym  ta k  za ciebie poszła?

■— Tom ek G łąbiuk będzie pewnaie lepszy?!
•— Pew nie, że nie gorszy.
—  J a k  się będzie dalej do ciebie lizał, to 

już ja  ci go ta k  liznę, że go rodzona m a tk a  
nie pozna.

—  On się embie a k u ra t boi, ojoj, to  ci m o­
carz, kosić jednym  ciągiem  nie może!

—  Zbiję, ja k  psa! R odzona m a tk a  go nie 
pozna —  pow tórzyłem .

—  A zbij go i zabij i zjedz. Tom ek mię ty ­
leż obchodzi, co łoński śm eg. Zeby w iększej 
b iedy  nie było!

—  Nie chcesz T om ka, napraw dę?
—  Odczep się razem  z tw oim  Tom kiem . —  

Żebyś mi G łąba pozłocił, to i ta k  go nie chcę 
i już.

To w yznanie przyniosło mi nieco o tuchy  i 
nadziei. A  jak do tego  R ozalka  uśm iechnęła 
się do mnie i spo jrzała  jak o ś przy jaźn ie j, to  mi 
się w ydało , że w yszedłem  z ciem nej piw nicy 
n a  jasne  słonko. Złożyłem  ręce, ja k  do m odli­
tw y  i zaw ołałem :

—  R ozalko, czy ty  mię k ied y  pokochasz?
N a to  ona p a rsk n ę ła  tak im  śm iechem , że

aż łzy  stanęły  je j w  oczach. O kręciła się p arę  
razy , ja k  w tańcu , p ow tarzając:

—  A ch, mój Boże, jak ie  te  ch łopcy  głupie!
S tałem  ja k  głupi, n ie  w iedziałem  co mówić

i co robić. Zdaw ało m i się, że spadun w  p rze­
p aść  i nie m am  za co się uchw ycić. N areszcie 
żal i gn iew  ścisnęły  m i serce, ja k  w  kleszczach.

—  B odajeś ty  —  zaw ołałem  —  oczj w ypła­
k a ła  za m oje m ęki!

Popędziłem  ja k  szalony do dornu i  tegoż 
dnia jeszcze w yruszyłem  w7 drogę do W arszaw y 
i zaciągnąłem  się do pu łku  ułanów .

N a jesien i p rzysz ła  w ojna, up ragn iona  prze- 
zemnio, n ib y  d ru g a  k ochanka . M ieliśmy się bić 
za w olność i ojczyznę. Chciałem  prócz tego 
upić się szałem  i u to n ąć  w  w irze w ojennym . 
Od czasu w y jazdu  nie do leciała mię zacina 
w7ieść od swoich.

Odpoffiedziainj redaktur i w ydawca.

f ó i c h s ?  E C c n o p S ń s f t ! .

Az razu  pew nego ,bylo to  iuż w zimie, w y­
siano mię z depeszą, a droga prow adziła przez 
w ieś naszą.

W cieehą noc zimową jadę , pogrążony w za­
dum ę, przez znaną okolice. - Nu. szarym  niebie 
nie w idać ani. gw iazdeczki, ziemię ok ry ł śnieg 
głęboki. T a  b ia ła  p łach ta  śnieżna w ydaje dzi­
wnie m iękkie, n iepew ne św iatło , w k tó rem  
rozpływmją się k sz ta łty  k rzyżów  przdrożnyeh 
i grusz, siedzących w śród pola. Św iat za leg ła  
ogrom na,--niczeni niezm ącona, cisza, k tó ra  mię. 
napełn ia  m im ow olnym  niepokojem . O glądam  się 
czy z lasu , k tó iy  ciągnie się senny o p arę  s ta j 
od drogi, nie w yszedł duch zimy, b ia ły , ol­
brzym i, w koron ie  z sopli lodow ych, i czy7 nie 
k roczy  za m ną n iedosłyszalnym  krokiem .

N areszcie w  oddali spostrzegłem  prom yk 
św iatła . Znudzony sam otnością  i ciszą, pu ­
szczam  w cw ał kon ia , i w kró tce  przedemną; 
roz tacza  się wdeś n asza  z szarem i dom am i 
w śród ciem nych ulic.

P rz y  drodze stoi duża d rew n ian a  karczm a. 
N iedziela dziś, w ięc z okien bije jasne  św ia­
tło , i roz legają  się dźw ięki kapeli. N arzek a ją  
skrzypce, gderze b ase tla , persw adu je  k la rn e t, 
ale ponad  w szystk ich  ha łasu je  bębenek , któryj 
i bębni, i dzw oni, i grzm i i huczy. A w śród  te j 
m uzyki roz legają  się s iarczyste  „U , h a !"  i huk, 
hołupców . Z daje m i się, że lad a  chw ila k a rcz ­
m a n ie  w y trzym a i, podparłszy  sic jed n ą  ręk ą  
w  bok, a  d ru g ą  zarzuciw szy na  głow ę, k rz y k ­
nie „U, h a !"  i puści się w  tan iec  po polach i 
d rogach , b ijąc  hołupce m alu tk iem i nóżkam i) 
ledw o w idnem i z pod  szarego  zrębu.

Szczęściem  k arczm a w y trzym ała . P rzyw iązu­
ję  w ięc k o n ia  do p ło tu  i z b ijącem  sercem  
w chodzę do izby. (Dok. n as t.)  j

2  d ru k a iL i L - ^ r a c k ie j  w  K ra k o w ie , u l.  J a g ie llo ń sk a  1 0 . i tz ą d c a  d u u k u rn i L , K , G ó rsk i.


